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7, D O D A  F K A M i :

i ..i.Ywęca“ wychodzi 3 razy tygodu. 
rr/.edpi^ui wyuosi dla ahonentó

/ y i r  y ̂
i h k v n  . ' . i ; . o ; ; z iK X Y “ , P R Z Y JA C IE L “ i „R O LN IK “

we wtóre«., czwartek i sod-j .t  
•ów miesięcznie z doręczeniem i.30 &f. 

Kwartalnie wynosi z doręczeniem 3,89 zł.
Przvimn?e ąję ogłoszenia do wszystkich gazet

Orlik i wydawnictwo „Drwęc.«“ bp. z <x p. w Nowemmieśeie.

J Dena ogloszed: Wiersz w wysokości 1 milimetra na stronie G-łamowej 15 gr,
na stronie 3-łamowej 50 gr, na 1 stronie 60 gr. — Ogłoszenia drobne: Napisowe 
słowo (Uusto>30 gr każde dalsze słowo 15 gr. Ogłoszenia zagram 100% więcej.

N um er te le f o n u .  N o w e m ia s to  8.

Adres tełegr.; .Drwęca* Nowemiasto-Pomorze.
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Taka zaplata!
Na m a rg in esie  n ieu zn an ia  „Tow . W ojaków

i P o w sta ń có w “ ks. W ryczy torn ń sk ie  
„Słow o P om orsk ie“ s łu szn ie  ta k ie  

podaje u w a g i:
„W T oruniu  d em o n stru je  się obecnie 

francuski film  o Pom orzu. Propagandowy obraz, 
nakręcony przy pom ocy w ła d z , przekonać  
m a św ia t zarów n o  o p ok ojow em  u sp o so b ie ­
n iu  P o lsk i, jak ró w n ież  o n iez ło m n ej w o li 
b ron ien ia  P om orza, jako ziemi rd zen n ie  p o l­
sk iej, przed wszelkiemi zakusami zachodniego 
sąsiada.

Z demonstrowanego filmu w bija  się szczegól­
nie głęboko w pamięć scena , która przedstawia 
m aszeru jące  k o lu m n y c y w iln e j lu d n ośc i 
p om orsk iej obojga  p łc i. Z karab inem  na  
ram ieniu  i p ie śn ią  na ustach  kroczą obok  
s ie b ie  m łod zi i sta rzy  i d o k u m en tu ją  g o to ­
w o ść  obrony Pomorza każdym kosztem. Odpo­
wiedni napis objaśnia, że podobnie, jak  w  cza s ie  
w ie lk ie j  w o jn y  lu d n ość cyw iln a  F rancji 
I B e lg ji w ystąp iła  zb ro jn ie  przeciw najeźdźcom, 
tak również ludność Pomorza gotowa jest każdej 
chwili do boju za wolność.

Powyższą w iz ję  film ow ą  zestawiamy z d z i­
s ie js z ą  rze czy w isto śc ią .

Stało się wiadomem, iż w o jew o d a  pom orski, 
opierając się na artykule 20 ustawy o stowarzy­
szeniach, od m ów i! sw o je j  zgod y  na re je ­
s tr a c ję  „T ow arzystw a  P o w sta ń c ó w  i W oja­
k ó w “ w  W ielu , motywując postanowienie tem, iż 
„powstanie takiego stowarzyszenia n ie  o d p o w ia ­
da w zg lęd o m  p ożytk u  sp o łeczn ego"  oraz 
że jakkolwiek organizacja postanawia w statucie 
wojskowe szkolenie swych członków, to jednak 
„nie ma żadnych widoków realizowania tych zasad 
w sposób poważny i zgodny z interesami publicz­
nemu". Innenii s ło w y , w ła d za  adm in istra­
cyjn a  w y łą cza  z s z e r e g ó w  ob roń ców  P om o­
rza p a trjo ty czn y  e le m e n t p om orsk i, k tó ry  
zd a ł egzam in  ze swej dojrzałości o b y w a te lsk ie j  
już przed  15 la ty  i w czasie wojny polsko-so­
wieckiej.

W okresie p ow stan ia  w ie lk o p o lsk ie g o  
liczn i P om orzan ie  — dzisiejsi członkowie nie- 
uznanego przez władzę Tow. Powstańców i Woja­
ków — przek rad ali s ię  p op rzez  k ord on y  
G rencszucu  na s tro n ę  p o lsk ą , aby pod R yna- 
rzew em  i S zu b in em  to ro w a ć  d ro g ę  w o j­
skom  p olsk im  na P o m o rze . Inni, p o zo sta li 
na m ie jscu , z narażen iem  życia  prowadzili 
skuteczną w o jn ę  p od jazd ow ą z w ład zam i 
n iem ieck ie  mi i p rzy g o to w y w a li lu d n ość do  
za w ła d n ięc ia  P om orzem .

Z ok resu  tych  w alk o oswobodzenie Pomo­
rza przypominamy przedewszystkiem b o h a tersk ie  
w y stą p ie n ie  ks. W ryczy w  C hełm ży, który  
p rzy g o to w a ł tam  o tw a r te  p o w sta n ie  p rze­
c iw  o s ła w io n em u  R ossb ach ow i, k rw aw o  
s t łu m io n e  sa lw am i żo łn ierzy  n iem ieck ich .

W cza s ie  w o jn y  p o lsk o -so w ie ck ie j, gdy  
hordy b o lszew ick ie  d o ta r ły  aż pod T o ru ń ’ 
i za la ły  wschodnią połać P om orza  aż pod  
rogatk i Jab łon ow a, d z is ie js i c z ło n k o w ie  
Tow . P o w sta ń có w  i W ojaków , n iew sp om a-  
gani przez n ikogo , li  ty lk o  z p oczu cia  naro­
d o w eg o  obowiązku w wielu miastach, miasteczkach 
i wioskach pomorskich, w y sta w ili o ch o tn icze  
od d zia ły , k tóre  z b ron ią  w  ręk u  w sparły  w  
ak cji reg u la rn ą  arm ję p o lsk ą .

D ziś tw ierd z i s ię ,  iż to w a r z y s tw o  po­
m orsk ich  p ow stań ców  i w o ja k ó w  n ie  je s t  
p o ży tecz n e  pod w zg lę d e m  sp o łeczn y m .

P ytam y  głośno, kto w takim razie spełnia 
z pożytkiem dla społeczeństwa swoją rolę na 
Pomorzu ?

Kto d a ł d o w o d y  sw o je g o  w y so k ie g o  
p oczu cia  narodow ego, w ch w ilach  najbar­
d z ie j  k rytyczn ych  d la  pań stw a, kto wreszcie 
trwał i niewątpliwie wytrwa na tej prastarej ziemi 
polskiej, żeby ochronić ją przed zachłannością 
odwiecznego wroga ?

Powstańcy i wojacy pomorscy zrośnięci są 
nierozerwalnie z ziemią, która ich wydała. Zakaz  
organ izow an ia  s ię  n ie  n aru szy  w n iczem  
łączącego  ich b ra terstw a  broni oraz posłan­
nictwa w dziedzinie obrony P om orza, spoczy­
wającego na nich.

W chwili n ieb ezp ieczeń stw a , w  p ier ­
w szych  szereg a ch  obrońców  P om orza  stan ą  
on i, sy n o w ie  te j  z iem i, a n ie  w y su w a ją cy  
s ię  i w ysu w an i o b ecn ie  „ ry cerze  czynu  
zb ro jn eg o “ w ia d o m ej id eo lo g ji. N ie b y ło  ich  
na Pomorzu p iętn a śc ie  lat temu i nie było ich, 
gdy po dolny bieg Wisły sięgała nawała bolsze­
wicka. N apew no n ie  b ęd z ie  ich  i w  przy­
sz ło śc i w  ch w ili d ecyd u jącej rozgryw k i.

Na p osteru n k u  b ęd ą  natomiast p ow stań cy  
i w ojacy  p om orscy  z pod znaku, na którym 
wypisane jest hasło : „Za W oln ość“ !

Ż y d z i  u k a m i e  ni o w a l i  
r o b o t n i k a  po l s k i ego .

W strząsająca  zbrodn ia  ży d o w sk a  w  m ia­
steczk u  W olbrom  pod K ielcam i. — B ezc ze ln e  

ży d o stw o  w y sy ła  d e le g a c ję  w  obron ie  
a reszto w a n y ch  m orderców .

K i e l c e .  W ub. n ie d z ie lę  m ia s te c z k o  W olb rom  
p o r u sz o n e  z o s ta ło  d o ż y w e g o  fa k te m  u k a m ie n io w a -  
rtia p rzez  ż y d ó w  r o b o tn ik a  p o ls k ie g o .

W ed łu g  k o m u n ik a tu  p o lic y jn e g o  r z e c z  m ia ła  s ię  
n a s tę p u ją c o :

D w u  b e z r o b o tn y c h , p o szu k u ją c y ch  p ra cy , a  m ia ­
n o w ic ie  E u g e n ju sz  S y g d u ła , m ie s z k a n ie c  w si M ajd ow o  
w p ow . k o n e c k im  i J a n  B an ia  z p o w . o p a to w s k ie g o  
n a p o tk a li k o ło  c m e n ta rz a  ż y d o w s k ie g o  w  W o lb ro m iu  
ży d o w sk i k o n d u k t p o g r z e b o w y . B e z r o b o tn i z a tr z y ­
m a li s ię  n a  c h w ilę  i o b se r w o w a li p r z e c h o d z ą c y c h  
ży d ó w , k tó r z y  pod a d r e s e m  o b se r w u ją c y c h  p o c z ę li  
rz u c a ć  r ó ż n e  o b e lg i  i p o g r ó ż k i.

W p e w n y m  m o m e n c ie  z za p ark an u  cm e n ta r z a  
z g ru p y  ż y d ó w  p adł d u ży  k a m ie ń , k tó r y  u g o d z ił w  
sk ro ń  E u g en ju sz a  S y g d u tę  R o b o tn ik  p o lsk i l e g ł  
m a rtw y  na m ie jsc u . Ż yd zi r o z b ie g li  s i ę  w  p o p ło c h u .

Ś w ia d e k  z a b ó js tw a , to w a r z y s z  S y g d u ły , B an ita , 
u d a ł s i ę  n ie z w ło c z n ie  n a  p o s te r u n e k  P .P . i z a m e ld o  
w ał o  z a b ó js tw ie  s w e g o  k o le g i  p r z e z  ży d ó w .

W sz c z ę te  n a ty c h m ia s t  d o c h o d z e n ia  n a p o tk a ły  na  
zn a c z n e  tr u d n o śc i , p o n ie w a ż , sk o r o  ty lk o  p o lic ja  za ­
tr z y m a ła  k ilk u n a stu  ży d ó w , do s ta r o s tw a  o lk u s k ie g o  
u d a ła  s ię  d e le g a c ja  ż y d ó w  w o lb r o m sk ic h  z© sk a rg ą fn a  
p o lic ję . O s ta te c z n ie  z a a r e s z to w a n i ży d z i p o z o s ta ją  
d o d y sp o z y c j i s ę d z ie g o  ś le d c z e g o .

F a k t u k a m ie n io w a n ia  p rze z  żyd ów  r o b o tn ik a  
p o ls k ie g o , tu ła ją c e g o  s i ę  p o z ie m i p o ls k ie j  za  k a w a ł­
k ie m  ch leb a , w y w o ła ł  w m ia s te c z k u  i w  c a łe j  o k o lic y  
w str z ą s a ją c e  wyrażenie. Z brodnia  j e s t  p r z e d m io te m  
ż y w y c h  k o m e n ta r z y .

Ujęcie sprawców zbrodni 
żydowskiej.

M ord ercy  r o b o tn ik a  p o ls k ie g o  w  W o lb ro m iu  
p r z e k a z a n i sę d z ie m u  ś le d c z e m u ,

K i e ł  c e .  J a k  d o n o sz ą  z W olb rom ia , o d b y ła  s ię  
s e k c ja  z w ło k  z a m o r d o w a n e g o  p rze z  ży d ó w  ro b o tn ik a  
p o ls k ie g o , E u g en ju sz a  S y g d u ły . S e k c ja  w y k a z a ła , ż e  
ś m ie r ć  n a s tą p iła  w s k u te k  w y le w u  k rw i w  m ó z g u , 
p r z y c z e m  od u d e r z e n ia  k a m ie n ie m  w  c z a s z c e  p o ­
w s ta ło  w g łę b ie n ie  g łę b o k o ś c i  1 cm.

Ś le d z tw o , p om im o  p o c z ą tk o w y c h  tr u d n o śc i , s t a ­
w ia n y ch  p rze z  ży d ó w , k tó r z y  o d m a w ia li z e z n a ń  lub  
w y k r ę c a li  s ię  n ie ś w ia d o m o ś c ią , p o s u n ę ło  s i ę  je d n a k  
o  t y le  n a p rzó d , ź© w  d n iu  w cz o ra jszy m  u ję to  sp r a w ­
có w  zb ro d n i, ży d ó w  J o d k ę  K orb rod a  i F a jn d le  C ie ś lę ,  
k tó r y c h  p r z e k a z a n o  s ę d z ie m u  ś le d c z e m u .

P o g r z e b  śp . S y g d u ły  o d b y ł s i ę  24 bm . p rzy  u d z ia ­
le  lic zn y ch  t łu m ó w . W m ie śc ie  n ad a ł p a n u je  s i ln e  
p o d n ie c e n ie .

Ksiądz — adwokatem.
W niedługim już czasie wystąpić ma w sądach 

polskich jako rzecznik władz duchownych ksiądz 
Knote, były adwokat i b. poseł Ch. IX, który przed 
paru laty wycofał się z życia politycznego i w stą­
pił do seminarjum duchownego.

Władze duchowne zwróciły się przed paru 
dniami do Rady adwokackiej z zapytaniem, czy 
istnieją przeszkody, by ksiądz, który był już jako 
człowiek świecki zapisany na liście adwokatów — 
mógł wykonywać zawód obrońcy jako osoba du­
chowna. Jak wyjaśniają w kołach prawniczych, 
przeszkód takich niema.

Co sprawił jeden żyd 
we Francji?

Kre%v s ię  le je  na u licach  Paryża. — 
N ieu stan n e zaburzen ia  z pow odu o szu stw a  

żyda S taw isk iego .
Paryż, 24. 1. Onegdaj wieczorem powtórzyły 

się manifestacje na ulicach Paryża przeciwko rzą­
dowi i skompromitowanym politykom i stronnic­
twom. W manifestacjach doszło do zaburzeń 
i krwawych rozruchów. Na ulicach Paryża polała 
się w ciągu dnia krew. Rezultatem zaburzeń do 
godziny 6 wieczorem było około 1.000 aresztowa­
nych, kilkadziesiąt osób rannych oraz dwie osoby 
zabite.

W dzielnicy Montparnasse oraz na bulwarach 
Saint Michel i Saint Germain wzniesione były ba­
rykady. Ogrodzenia kawiarń w tej dzielnicy po­
szły na urządzanie barykad. W dem onstracjach 
przyjmowały udział wielotysięczne tłumy, przew a­
żnie młodzieży akademickiej z pod znaku L/Action 
Francaise i Młodych Patrjotów. Naogół trzeba 
przyznać, że do demonstrantów przyłączają się 
masowo członkowie związków socjalistycznych, 
wzburzeni na swych przewódców i stronnictwa 
oraz zarządy związków klasowych.
Wzburzenie opinji wzrasta temwięcej, że stało się 
już wiadomem publicznie, że sp raw a S ta w isk ie ­
go  n ie  o d b ęd zie  s ię  w zap ow ied zian ym  te r ­
m in ie  z p ow od u  za g in ięc ia  150 ak t, z a w ie ­
ra jących  p erson a lja  oraz w a żn e  sz c z e g ó ły ,  
d o ty czą ce  sa m e j sp raw y. Pisma prawicowe 
i opozycyjne wyraźnie mówią, że odbywa się tu ­
szowanie złodziejskiej afery. L‘Actioa Francaise * 
pisze dzisia j: „Francja otoczona jest i prowadzo­
na przez złodziei, których należy czemprędzej 
usunąć, chociażby to miało drogo kosztować kra jn !

Burze we francuskiej Izbie 
deputowanych.

Paryż. Podczas posiedzenia parlamentu fran­
cuskiego deputowany Henriot wystąpił z nowemi 
zarzutami przeciw rządowi w związku z aferą 
Stawiskiego, zapowiadając, że jest w posiadaniu 
nowych, ciekawych dokumentów, które zamierza 
odczytać.

Gdy następnie zamierzał wstąpić na trybunę, 
w całej sali zapanowało nieopisane zamieszanie. 
Rozległy się okrzyki i gwizdanie. Gdy nagle 
zawołał k to ś: „Ile płacą panu za to !?“ — było
to jak gdyby sygnałem do ogólnej wrzawy. Z ław 
prawicy rozległy się przeciągłe syki i wygwizdy- 
wania, komuniści zaczęli śpiewać „Międzynaro­
dówkę“, jednem słowem hałas i zamieszanie było 
tak wielkie, że prezydent Izby widział się zmuszo­
nym przerwać posiedzenie. Publiczność musiała 
opuścić galerję.

Po podjęciu obrad kontynuował poseł Henriot 
atak na rząd.

Podczas jego przemówienia przyszło do 
starcia między byłym premjerein Herriotem i by­
łym ministrem handlu Robinem oraz do gwałtow­
nych scen między prawicą i lewisą.

Zewsząd wołano : „Komisja śledcza ! Komisja 
śledcza", zwłaszcza, kiedy na trybunę wstąpił 
premjer Chautemps, by odeprzeć ataki H enriota 
i zastrzegł się przeciw temu, by afery Stawiskiego» 
nadużywano do ataków przeciw rządowi. Trzeba 
pozostawić tę sprawę sprawiedliwości. Prem jer 
zarządził śledztwo w poszczególnych minister­
stwach, którego jeszcze nie ukończono.

Wkońcu przystąpiono do głosowania nad 
wnioskiem odrzucenia artykułu budżetu m inister­
stwa spraw iedliwości; przeciw wnioskowi prem jer 
postawił kwestję zaufania. Izba wyraziła 367 
głosami przeciw 201 rządowi zaufanie. Zdaje się 
jednak, że odniesiony tem sukces dla łRządu 
będzie krótkotrwałym  tylko.J j v



S t a n  s z k o l n i c t w a  
w P o l s c e .

B udżet m in isterstw a  o św ia ty . — D ysk u sja  
i krytyka. — P ó l m tljona d zieet poza szk o łą .

Sejmowa komisja budżetowa rozpatrywała 
budżet ministerstwa oświaty, który ma być w po­
równaniu z rokiem zeszłym znowu znacznie ob­
cięty, bo o 13 miljonów tak, że wydatki wynoszą 
tylko 311 miljonów. W porównaniu z rokiem 
1929|30, to znaczy w ciągu lat pięciu wydatki na 
szkolnictwo powszechne spadły o *0 miłj. Etaty 
nauczycielskie skreślono o 4 i pół tysiąca, mimo, 
że liczba dzieci w wieku szkolnym wzrosła prawie 
o 1 i pół miljona. Skutek jest taki, że blisko pół 
miljona dzieci pozostaje poza szkołą.

Jedynie na Śląsku, w województwie poznań- 
skiem i na Pomorzu obowiązek szkolny wypełnio­
ny został w' 100 procent. W roku 1934 przyjęli­
śmy do szkół o 125.000 dzieci więcej niż w roku 
ubiegłym.

K ryzys o św ia to w y .
P oseł K ornecki (KI. Nar.) stwierdził, że 

przeżywamy ciężki kryzys w dziedzinie oświaty.
Omawiając reformę szkolnictwa, poseł Korne­

cki wskazał, że specjalnie utrudnia się dostęp 
dzieciom wiejskim do gimnazjów. 50 p rocen t  
d ziec i w ie jsk ic h  b ęd zie  ch od ziło  do szk o ły  
p ier w szeg o  stopn ia , pod kierownictwem nau-

dzy w ych ow an iem  harcersk iem  a organ iza­
cjam i starszej m łod zieży .

Cała ta  id eo lo g ja  zo sta ła  w ypróbow ana
już w R osji, g d zie  p o d jęto  w a lk ę  z re lig ją ,
zreformowano wychowanie, zajęto stosunek wrogi 
do wszystkiego, co wypływa z ducha chrześcijań­
skiego i g d zie  w ych ow an o  państw  ow ca o du­
szy  barbarzyńcy. Id eo log ja  d z is ie jsze g o  
w ych ow an ia  państwowego w Polsce^ wypacza 
tvp naszej młodzieży, zryw a z o d w ieczn em i 
w artośc iam i k u ltu ry  zachodniej.

Istny  potop  żyd ów .
P o se ł T adeusz B ie leck i (KI. Nar.), oma­

wiając zagadnienie szkół akademickich, stwierdza, 
że ustawy stały się narzędziem politycznem. Przy  
zn o szen iu  k a ted r  d ecy d o w a ły  w zg lęd y  po­
lity czn e , a nie oszczędnościowe i stały się ak tem  
zem sty  p o lity czn ej. (Przewodniczący przywołał 
mówcę do porządku za ten ostatni zwrot.) Premjer 
wspomniał, że nie było wstrząsów, boć .rudno, 
by bezbronni profesorzy mieli się z rewolwerami 
rzucać. Zauważa dalej mówca, że m łod zież  n ie  
o trzym ała  d o tych czas styp en d jów , o g ło d z ie  
i ch ło d z ie  m usi zd ob yw ać w ied zę , a p o tem  
n ie  m oże zn a leźć  pracy. U n iw e r sy te ty , jak  
i w o ln e  zaw ody są  p rze iy d zo n e . To is tn y  
potop ży d ó w , a Panowie się dziwią, że rośnie 

I antysemityzm. Panów  — mówi poseł Bielecki 
; k w e stja  żydow ska n udzi, ale Polaków bez 

względu na różnice partyjne coraz w ię c e j  zaj------ |  W Z g ię O U  l l t t  iUóIiUJC I -  ^ ^ ---------a
czycieli* szczególnie przeciążonych. Będą one = jn iije . Hańbą byłoby p rzyg ląd an ie  s ię  tem u
miały ogromne trudności przy zdawaniu egzami- * *-------- * s tn s u -
nów do gimnazjów.

Mówca poruszył też sprawę „ponum erow a­
n ia 44 młodzieży szkolnej, Każdy uczeń musi mieć 
pa trzy numerki, numerek kosztuje 1,20 zł, więc 
wydatek rodziców na 300.000 dzieci wyniósł około
miljona. . . , ,

Zorganizowanie towarzystwa popierania buco- 
wy szkół powszechnych zasługuje na uznanie, ale 
wykonanie tej rzeczy w szeregu okręgów budzi 
niesmak. Kurator warszawski wydał okólnik 
o n a lep ian iu  znaczków  na św ia d ectw a ch  
szk o ln y ch . Mówi się tam, że to nie jest obo­
wiązek, ale wyraża się przy tern przekonanie, 
nie znajdzie się ani jedno dziecko, któreby nie 
nalepiło znaczka. To tak  sam o, jak b y ło  
% kartkam i na M aderę. Społeczeństwo uważa 
to za nowy podatek.

Poseł Kornecki stwierdził też, że u ży c ie  
n a u czy c ie li do w yborów  grom adzkich  na  
rzecz l is ty  rzą d o w ej sp o w o d o w a ło  w ie lk ie  
ro zża len ie  lu d n ości do n ich . N iech ęć  lu d ­
ności oraz p rzec ią żen ie  n a u czy c ie li w y tw o ­
rzy ły  w arunki bardzo c iężk ie . R eform a u p o­
sażeń  bardzo p o k rzy w d ziła  n a u czy c ie li.
W oźny w  m in is te r s tw ie  będzie miał w ię k sz ą

| za lew o w i. Do m ło d z ieży  ży d o w sk ie j  s to su -  
§ ie  s ię  lib era lizm , a do p o lsk ie j m ło d zieży  

)na rod ow ej n a jsu ro w sze  kary. P. Premjer 
jj za w cz e śn ie  uw aża sw ą  w a lk ę  ẑ  m ło d z ieżą  
i za w ygran ą  i ch ce p rzejść  do h istorji jak o  
| zw y cięzca . W alka trw a już n ie ty lk o  na  
! u n iw ersy te ta ch , a le  w  ca łym  kraju . Pod­

kreśla dalej mówca, że zdemolowanie B ratn iej 
i P om ocy  było dziełem bojówek, nasłanych z ze-
l wnątrz. .

Powracając do szkolnictwa powszechnego, 
i średniego i wyższego, mówca zastanawia się nad 
! obecnym systemem wychowania i dochodzi do 

że j wniosku, że kształci się słabe charaktery, obłudę, 
~~ | strach. W szkolnictwie panuje zatruta atmosfera 

ob łu d y  i don osieielstw a*  Do środowisk mło­
dzieży wprowadza się k on fid en tó w  z pośiód sa- 

| mej młodzieży. Jest to metoda zła, k t ó r a  s i ę  
z e m ś c i  n a  p a n a c h .  K r ę c i c i e ,  p a n  o- 

J wi e ,  b i c z  n a  s i e b i e  s a m y c h ,  gdyż, 
i opieranie się na s t r a c h u  jest n i e w y g o d n e
f i  n i e p e w n e .  . . .
S W dyskusji przemawiał w imieniu Chrzęści-- 

.-j jańskiej Demokracji poseł Ponikowski, który stwier­
dza z ubolewaniem, że w s z k o ł a c h  p a n u j e

__  _ t , n a j w i ę k s z e  p r z e c i ą ż e n i e .  Ponadto zaś
pensję niż nauczyciel, a p o lic ja n t będzie stał | n a u c z y c i e l s t w o  w c i ą g a n e  j e s t  d o  i 
z nim na rów n i. I b o t y p o l i t y c z n e j ,  na co się^ nieraz sami

Straż P rz e d n ia . \ nauczyciele żalą, bo ta ich działalność p o c i ą g a
Roiink"* /KI N a r ) wskazała, że kie- I z a s o b ą  c o r a z b a r d z i e j w r o g i  s t o s u -

c s a s *  I : ; , s ^ - o s a —
właściwościach duszy polskiej. Łączy się to pod^ 
łożem ch rzęśc ija ń sk iem  n a sze j k u ltu ry , gdyż  
d o sto je ń s tw o  du szy  lu d z k ie j  n ie  da s ię  p o­
g od zić  z n iew o ln ic tw em .

W całym dzisiejszym systemie wychowawczym 
stosuje się do młodzieży pierwiastek przym usu  
m ora ln ego . Młodzieży szkół średnich narzuca  
sie p op ieran ą  p rzez czyn n ik i rzą d o w e  „Straż 
P rz ed n ią “, do k tó r e j  m ło d z ież  p rzy stęp u je  
z e  strach u , n ie  z p rzek on an ia . »s t ^ z 
d n ia ' j e s t  ek sp o zy tu rą  »L eg ion u  M łodych  
na terenie szkolnictwa średniego.

W o fic ja ln y ch  organach  p rasow ych  L e­
g io n u  mówi się o dwóch szkodliwych międzyna­
rodówkach : A k cji K a to lick ie j i komunizmie.
Mówi się o konieczności zreform ow an ia  ro d z i­
ny i u p a ń stw o w ien iu  w y ch ow an ia . Już k a ­
to lick a  a g en cja  p rasow a s tw ie r d z iła , że  
Straż P rzednia '5 je s t  organ izacją  a n tyre-  

lig iin ą , a jednak p. M inister je s t  zad ow olon y  
ze  .S tr a ż y “ i oświadcza, że wzięła ona od p o­
w ied n i k ierun ek  pracy i w y p ełn ia  lu k ę  m ię

B prowadzili do czegoś podobnego 
polskiego urzędnika, nauczyciela!

w stosunku do

ii Mówca krytykuje redukcje wśród; inspektorów 
j- szkolnych, skarży się na podrożenie rsauki i przy- 
ę musowe składki oraz n a d e r  p r z y k r ą  a t m o -  

s f e r ę  w s z k o l e .  „S t r a ż  P r z e d n i a  
|  wprowadza sprzysiężenie, co  d e m o r a  ł i z  u j e  

m ł o d z i e ż .  N a u k a  h i s t o r j i  d a l e k a  
j e s t  o d  b e z s t r o n n o ś c i ,  z w ł a s z c z a ,  
j e ś l i  c h o d z i  o o s t a t n i e  c z a s y .  M ó w ­
c a  p o r u s z a  s p r a w y  z a b r a n i a n i a  m ł o ­
d z i e ż y  szkolnej czytania „ P r z e w o  d n i  k a 
K a t o l i c k i e g o ”. M i ę d z y  s z k o ł ą  a K o ­
ś c i o ł e m  p o w s t a j ą  c i ą g ł e  s k a r g i ,  
g ł ó w n i e  % w i n y  n i ż s z y c h  i n s t a n c y j .

N a  P o m o r z u  n i e d a w n o  * z o s t a ł  
s k a z a n y  na 2 miesiące więzienia ks. Wrycza, 
prześladowany swego czasu przez Niemców, który 
przez szereg lat byl w wojsku polskiem kapela­
nem w randze podpułkownika. Przyczyną  ̂ jogo- 
udziału w strejku szkolnym była antyrełigijna 
działalność kierownika szkoły

„narodowy“ Blok 
Gospodarczych Przekonań.

Istnieje grupa ludzi w społeczeństwie polskiem,* 
która przy każdej nadarzającej się sposobności
w taki czy inny sposób chce „spieniężyć“ swoje 
przekonania, na wzór żydów p r z e f r y m a r -  
c z y ć  s w ą  d u s z ę .  Najlepsza okazja „spienię­
żenia“ swych przekonań, to wybory. D latego od­
łamu społeczeństwa p o l i t y k a  t o  f o r s a ,  
k o n c e s y j k a ,  c iep ła ' e m e r y t a  r a względnie 
p o s a d k a .  Wybory do rad miejskich tego do­
wodem. Wystarczy przejrzeć l i s- t ę k a n d y d a ­
t ó w,  by przekonać się, że kupczono własnemi 
przekonaniami za cenę rozmaitych korzyści. Warto 
dla przykładu przesortować kandydatów tego 
„Narodowego“ Bloku w Lubawie, by unaocznić 
sobie tę prawdę. Kandydowali tam ludzie, którzy 
rzekomo b r o n i l i  s w y c h  k o n c e s y j. Wśród 
nich najsmutniejszą rolę odegrał człowiek, donie- 
dawna p o w a ż a n y  i c e n i o n y .  1 tu trzeba 
prawdzie spojrzeć w oczy. Jeśli nacisk naprawdę 
był już tak silny, że o d m o w a  k a n d y d o w a ­
n i a  z t e j  l i s t y  g r o z i ł a  u t r a t ą  k o n ­
c e s j i ,  t o '  t r z e b a  b y ł o  t ę  o f i a r ę  p o ­
n i e ś ć .  Bo, jeśli kto posiada dobrze prosperujący 
skład kolonjalny, przytem rodzina jest nieliczna, to 
dobry obywatel, ceniący się, a mający pretensje, 
by go inni szanowali, zrzeka się tej koncesji. 
Wszak wystarczy na utrzymanie tej nielicznej 
rodziny jedno i dobre źródło zarobkowania. Jak 
można wychować własne dzieci na dobrych oby­
wateli, jeśli świeci się im złym przykładem. Na 
jakich wzorach dziecko ma kształtować swój cha­
rakter, jeśli rodzic frymarczy już nie dla chleba, 
ale dla chleba z szynką swą duszą! J a k ż e  
d z i e c k o  m a n i e ś ć  w l u d  z d r o w e  z i a r ­
n o  o ś w i a t y  r e M g i j n e j i n a r o d o w e j  
j e ś l i  o b r a z  o j c a  p a c z y  j .e g o  p o j ę c t a ?

A inni kandydaci ? — S z l i  do w y b o r o w  
d o p i e r o  p o  k o n c e s j e ,  chcąc je odebrać 
tym, którzy mieli odwagę bronić własnych prze­
konań.

Szli i u r z ę d n i c y ,  „ w y c h o w a w c y  
p r z y s z ł y c h  o b y w a t e l i  p o l s k i c h .  O 
ironja! Wychowawcy, pedagodzy,, wykładowcy 
wielkich zasad wielkiego Foerstera. Istnieje jed­
nak grono ludzi, u których „głos myślom kłam ie”. 
Wśród tych „pedagogów” poczesne, ba pierwsze 
skrzypce (może kilawidudy) rznie Ijnci pan „pro­
fesor”. Mój panie i te ostatnie „.występki” nie 
z i s z c z ą  u p r a g n i o n y c h  n a d z i e i, a noz 
już naciska na szyjkę. M o ż e  p r z y j d z i e  ż e ­
g n a ć  s i ę  z „p r c.f e s o r s t w e m , ale czy 
znajdą się wówezas o rg an y '? Panie łaskawy — 
lina, naciągnięta do ostatnich granic, grozi pęk­
nięciem. . . . .

Szli heż ludzie po inne koncesje. Niestety, tu 
tragedja, b o  p a d ł  j e d e n  z n i c h  „wśród za­
wodu“, nie wiemy, zzy tylko szczęśliwy. Wiemy 
jednak, że zawód ten p o r ó ż n i ł  „ b l i ź n i ę t a ^  
No i wreszcie szli rolnicy z p,. „O t ? z ą c h n i j t ą 
na czele. Ten czobaryk (bo czem różni się od 
czubaryka) to c i e k a w a  fi  g u.r a. Mając po­
tomstwo, które zaledwie przestało chodzie na 
czworakach, dba już o ish dsbre „zapisanie^, 
s t a r a  s i ę  d l a  ni  e h  o „ f i r m ę ”. Wierzy, że- 
„podMszki“ jego dobrse mieć się będą w państwie 
„sanacji”. „Nie warto płynąć pod prąd”, to de­
wiza tego pana,. A czy panoczek „zsata prawdę,, 
że t y  1 k ® z d e c h ł e  r y b y  z p r ą d e m  p ł y ­
ną!. Przyrzekamy jednak, że, jeśli sanacja o jego 
pociechach zapomni, my pamiętać będziemy. Roi-- 
niey, „otrząchnijta s ię !“

Ni© brakowało na liście i ludzi raałycn pod 
każdym względem. Dowodził nimi niedoszły dy­
rek tor monopolu solnego. T a k i c h  l u d z i  ż y- 
c z y ć  n a l e ż y  s a n a c j i  t y s i ą c a m i ,  boc 
ich wartość nie przeważy obywatela w calem tego 
słowa znaczeniu. Tych zaś, którzy z różnych 
względów kandydować m u s i e l i ,  tych my b a r- 
d z o "  ż a ł u j e m y  i dajemy im pełne rozgrzesze­
nie. Jak  widać z powyższego przesortowania, było 
to d o b r a n e  g r o n o  „ s z e r s z e n i .  i po*

Ę > M K im i i ,  p is y iz e c z e iw
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(Ciąg dalszy).

Jest to widocznie dam ska chustka — rzekł — 
i stanowi tak ważny dowód, że zatrzymam ją az 
do ukończenia śledztwa. Bedney, przyjdz do mo­
jej kancelarji jutro rano, bo chcę ci zadać parę 
pytań. Bądź zdrowa, Dyso! Podaj mi rękę! Sza­
nuję twoją wierność dla twojej młodej pam i jej 
nieszczęśliwej córki. Przypominasz mi moją starą 
niańkę. Ona także wierną była, jak stal, poczciwa 
dusz3i

Bendey odprowadził pana Churchilla do bra­
my a kiedy wrócił, zastał drzwi szczelnie za­
mknięte. Daremnie stukał do nich i domagał się, 
aby go wpuszczono. Słyszał Dysę, spokojnie krzą­
tającą się po pokoju, ałe głuchą była jak pień 
na jego prośby, klątwy i groźby. Musiał wraz 
z psem swoim Pilotem spędzie resztę nocy w staj 
ni, a kiedy nazajutrz o świcie pałający zemstą 
wpadł do domu, zastał pokój porządnie uprzątm

ty i ognisko rozpalone, a przy niem maszynkę z. ki­
piącą kawą i talerz biszkoptów na stoliku, ale 
Dysy nigdzie nie było. Snąć wyszła gdzieś za 
jakimś pilnym interesem.

W dwie godziny później mistress Singleton 
zastukała do drzwi przyległego do swej sypialni 
pokoiku, do którego przeniosła była Irenę.

— Jest tu jakaś stara murzynka, która chce 
się z panią widzieć. Mówi, że jest dawną sługą
rodziny. , . ,

Nie czekając pozwolenia, Dysa wtargnęła do 
pokoju, zarzuciła oba ramiona na szyję dziewczę­
cia i padłszy na kolana, ukryła twarz w fałdach
jej sukni, łkając głośno.

— Tyżeś to, gołąbku mój, jest córuchną miss 
E lzy? O! mój skarbie, mój klejnociku... aa co ci 
to przyszło! Dziecina mojej panuńci zamknięta 
ze złodziejam i!... Boże mój, mocny Boże!... Śli­
cznotko moja... biała łanio... ścigana i szarpana 
przez tych krwiożerczych wilków... tych szakali! 
Spójrz na mnie... i powiedz, żeś nie ty zabiła 
twego dziadzię, żeś nie umazała twoich ślicznych, 
białych rącząt w swojej rodzonej k rw i!...

Ł ściekały z oczu Dysy, postać jej cała

chwiała się z nadmiaru wzruszenia.
— Jeżeli znaliście matkę moją, dobra kobieto, 

jak mogliście na chwilę przypuścić, aby córka jej 
popełniła tak straszną zbrodnię?

— Och! Bóg jeden wie... sama już nie wiem, 
co mam myśleć... Świat przewrócił się do góry 
nogami. Bo to widzisz, gołąbko, jesteś złożona 
z dwóch połówek... Przysiąc mogę zawsze za na­
szą połówką... za Darringtonów, ale nie znam tej 
drugiej... którą wzięłaś po twoim tatusiu...

— Mój ojciec był najzacniejszym z ludzi — 
dumnie rzekła Irena — szczycę się tem, że jestem 
jego córką.

— Wierzę ci... wierzę kochanie... Kochałam 
twoją mamusię... kochałam ślady drobnych nóżek 
jej na piasku... Karmiłam ją nieraz z mego tale­
r z a ; zasypiała na mojej piersi, a te czarne ramio­
na nosiły ją i pieściły... och ! jak pieściły ! I... Boże 
ty, mój Boże! serce mi krwawi się i pęka, że 
ciebie — jej córuchnę, widzę tutaj... w tej otchłani, 
wśród łotrów. O dziecko! na miłość Boga, po­
wtórz mi, żeś niewinna, że masz duszyczkę taką 
białą i nie winną, jak twoje słodkie liczko ! (C. d. n.)

\



myśleć, że ei ludzie chcieli rządzić naszemi mia­
stami w e d ł u g  w ł a s n y c h  p r z e k o n a ń .  
Koń by się uśmiał z ich „przekonań” i „nieza­
leżności”. Tse_

W I A D O M O Ś C I .
N o w e m i a 8 t o, dnia 26 stycznia, 1934 r

Kalendarzyk. 26 stycznia, Piątek, Polikarpa B. M.
27 stycznia, Sobota, Jaoa Z ło toust B. w. D. K.
28 stycznia, Niedz. Starozapustna, ;Obj, ś. Agn. 

Wschód słońca g. 7 — 23 m. Zachód słońca g. 16 — 14 m. 
Wschód księżyca g. 14 — 06 m. Zachód księżyca g. 6 — 59 m.

Z akłady dla n iep op raw n ych  p rzestęp ców .
Ogłoszone zostało rozporządzenie m inistra spraw iedli­

wości w sprawie organizacji zadkładów dla niepoprawnych 
przestępców. Wedle tego rozporządzenia umieszczenie w za­
kładach następuje na mocy orzeczenia sądów. Sąd zarządza 
«mieszczenie w zakładzie po odbyciu kary przestępcy, u k tó­
rego stwierdzono 3-krotną recydywę lub też przestępcę za­
wodowego lub z nawyknienia, jeżeli pozostawanie przestęp­
ców na wolności grozi niebezpieczeństwem porządkowi praw- 
nema.

Rozporządzenie przewiduje, w jaki sposób ma być zorga­
nizowane życie zakładowe i w jaki sposób podzieiona praca. 
Umieszczonym w zakładzie, którz^y będą się zachowywali 
dobrze, można udzielać urlopów 6 miesięcznych

m ? a s t a  i  p o w i a t u .

W alne zeb ra n ie  T ow . B ursy Gimn.
N o w e m ia sto . W niedzielę, 21 bm. po poł., odbyło się 

walne zebranie Tow. Bursy Gimn., które zagaił prezes p. 
Jentkiewicz Bron. Po odczytaniu protokółu z ostatniego 
walnego zebrania na przewodniczącego wybrano p. Lands- 
berga, poczera ustępujący zarząd zdał "obszerne sprawozdanie. 
Najważniejszem przedsięwzięciem w ub. roku było przenie­
sienie Bursy z Łąk do miasta. Stan kasy za ostatnie półro­
cze przedstawia się następująco : dochód 5033,40 zł, rozchód 
5283,43 zł, niedobór — 250,03 zł. Obecne zadłużenie Tow. 
wynosi .3794,49 zł, z tego odchodzi atoli kwota 2820,78 zł, 
z którą zalegają Tow. różni dłużnicy, wobec czego faktyczne 
zadłużenie wynosi 973,71 zł. W skład nowego Zarządu weszli 
jako stali członkowie p p .: dyr. gimn, Lubicz Majewski, ks.
radca Papę, ks. pref. Kalinowski, burm. Kurzętkowski i prezes 
Rady Rodź., apt. Maternicki. Ponadto do Zarządu wybrano 
p p . : Krajnika, Landsberga, Pietrzykowskiego i prof. T atar­
kiewicza ; jako zastępców p p . : mjr. Iwanowskiego i prof.
Różyckiego. Do Komisji Rew. wybrano p p .: Antoszewskiego, 
Łwertowskiego i Rudysza. W toku dalszych obrad zniżono 
składkę członk. na 50 gr. mieś. Polecono także Zarządowi 
przeprowadzenie zmiany sta tu tu  co do odpowiedzialności 
prawnej Tow. w7 tym sensie, by odpowiedzialność ta  nie do­
sięgała członków. Przebieg walnego zebrania był bardzo 
ożywiony.

G w iazdka harcerska.
No w e łn ia sto . Tut. 14 Pom. Druż. Harc. im. ks. J. Po­

niatowskiego (gimnazjalna) urządziła w ub. sobotę gwiazdkę, 
którą swą obecnością zaszczycili: p. burm. Kurzętkowski
i Grono Profesorskie. Słowo wstępne wygłosił opiekun dru- 
żypy* P- Rudysz, który przywitał gości i 3+ harcerzy, poezem 
dzielono się opłatkiem. Przy rozpalonej choince odśpiewano 
kolendy. Następnie zasiedli wszyscy do suto zastawionej 
herbatki, którą harcerze urozmaicali wesołemi pokazami 
i niespodziankam i w postaci dialogów, sztuk magicznych 
i śpiewów przy akornp. 6-osobowego zespołu muzycznego. 
Przybył także dorocznym zwyczajem Gwiazdor z pięknemi 
podarunkam i dla harcerzy. Z gości przemówił p. Burmistrz, 
podkreślając znaczenie ruchu harcerskiego wśród młodzieży, 
Na zakończenie przedstawiciel Komendy Harc. Druż. Miejsc! 
wręczył Drużynie dyplom na Odznakę 10-lecia Służby Harc!

W alne zeb ra n ie  C echu S zew sk ieg o .
N o w em ia sto , W ub. niedzielę, po poł. odbyło się w 

lokalu p. Jankowskiego walne zebranie Cechu Szewskiego, 
które przy udziale 14 czł. zagaił za nieobecnego st. cechu 
p. Czołbę, p. J, Urbański, przewodniczący zebrania, poezem 
odśpiewano kolendę. Protokół z ostatniego walnego zebra­
nia odczytał p. Grześkiewicz. Sprawozdania Zarządu nie 
było, gdyż w' ostatnich dwu latach nie odbyto żadnego 
zeb ran ia ; jedynie skarbnik p. Mazurewicz przedstaw ił stan 
kasy : dochód wynosił 25,30 zł, rozchód 24,10 zł, saldo na 
1934 r. 1,20 zł. Na wniosek Kom. Rew. udzielono absoiutor- 
jum skarbnikowi, poezem wybrano tymczasowy Zarząd, w 
skład którego weszli: jako p. o. st. cechu p. J. Urbański, 
sekr. p .  Grześkiewicz, skarb. p. Mazurewicz. Rewizorami 
kasy pp. Grześkiewicz i Podgórski W. Ożywiona dyskusja 
wywiązała się nad wysokością wpisowego i składek. W piso­
we ustalono na 2 zł, składki na 50 gr* kw art. Po odczyta­
niu ustawy scaleniowej o ubezpieczeniu społ., przyjęciu 
4 nowych członków7 przewodn. zamknął walne zebranie 
hasłem „Cześć szewstwu !”.

C zyja zguba ?
N o w e m ia s to . W poniedziałek znaleziono na rynku 

przy p. Wygockim płótno, które odebrać można w ekspe- 
dyeji „Drwęcy”.

D rugie p o s ied zen ie  R ady M iejsk iej.
L u baw a. W piątek, 26 bm. o godz. 6 wiecz. odbędzie 

się drugie posiedzenie Rady M. Na porządku dziennym : 
uchwalenie budżetu na rok 1934-35 oraz kilka op ła t f  po­
datków komunalnych. N astąpi również wprowadzenie w 
urząd 4 nowych radnych, w miejsce zastępcy burm. i 3 czł 
Magistratu.

S reb rn e gody m a łżeń sk ie .
L u baw a. P. Bolesławostwo Ciszewscy obchodzili w ub 

niedzielę 25-lecie pożycia małżeńskiego. Do licznych życzeń 
i nasza Redakcja się przyłącza, aby Jubilaci doczekali się 
i złotych godów. P. Ciszewski przez długie la ta  był obwod. 
oglądaczem mięsa, lecz przy końcu ub roku pozbawiono ero 
tej czynności podobno z pobudek partyjnych. Jub ila t nale­
ży do kilku miejscowych organizaeyj oraz jest mimo po­
deszłego wieku czynnym członkiem Straży Pożarnej.

P r z e d sta w ie n ie  te a tr a ln e .
L u baw a. Tow. Powst. i Wojaków urządza także i w7 

tegorocznym karnaw ale przedstaw ienie teatralne. Niebawem 
zespół am atorski gra sztukę, osnutą na tle walk powstań- 
Ĉ VCw n.a , ^ Órn^ m S1?*sku7 Sądząc z ostatniego przedstaw ie­
nia Wojaków „Turcy pod W iedniem”, należy spodziewać sie, 
że i tym razem im preza Wojaków w ypadnie bardzo ndatn ie 
i dozna należytego poparcia ze strony Obywatelstwa. 
Bliższe szczegóły podam y później.

K radzież kur.
L u baw a. Onegdaj wT nocy gorzelnemu p. W ęgrzynow­

skiem u skradziono 16 kur. Za sprawcam i wsze: to dochodź*

Ogólnie cieszące się

DWA

Najtańsze Tygodnie
rozpoczną się z dniem 1. ii. 34 r.

R y n ek  17.

„B Ł  A  W A T “
B. G ę stw ie k i  

N O W E M I A S T O T e le f . 75.

Srebrne gody.
Z ło tow o . Państwo Fr. Łewalscy obchodzą dziś 26 bm. 

25-letni jubileusz małżeński. Z tej okazji na intencję Ju b i­
latów odprawione zostanie w tym dniu uroczyste nabożeństwo.

P. Fr. Lewaiski od k ilkunastu łat jest wójtem na obwód 
złotowski. Udziela się on też pracy społecznej i gorliwie 
popiera miejscowe organizacje. Redakcja nasza składa w 
dniu tym Szan. Jubilatom  serdeczne życzenia jak najob­
fitszego błogosławieństwa Bożego na dalsze, oby jak naj­
dłuższe lata.

fj Po m arża
Za planow anie u cieczk i z w ięz ien ia . —

Za obrazę Polaków .
D zia łd o w o . Swego czasu Policja przy trzy mała i osa­

dziła w areszcie szofera — oszusta Kazimierskiego, który to 
zamierzał urządzić kurs szoferski, przyezem naciągnął kilka 
osób i zbiegł. W więzieniu zapoznał "się z niejakim ‘ Kina- 
stem, przemytnikiem z Niborka, który, dowiedziawszy się, że 
jego towarzysz ma być^wypuszczony na wolność, namówił 
go do dostarczenia mu "za pośrednictwem przyjaciela Schwei- 
ga piłki do aresztu i obaj ułożyli plan ucieczki z więzienia. 
Przypadkowo dozorca więzienia wpadł na trop  zmowy i wy­
krył sprawę, za którą obaj 22 bm. odpowiadali przed Sądem 
Okręg., który K inasta skazał na 1 rok więzienia, a Kazimier­
skiego na 2 mieś. 10 dni więzienia.

Swego czasu pisaliśmy, że w Wysokiej łobuzi skradłszy 
gosp. W arnkiemu około 80 ft. smoły, pomalowali nią kilku 
gosp. Niemcom drzwi i okna. Na postępek ten wielce oburzył 
się Paweł Nickel z Wysokiej, dając temu m.in. wyraz w Dział­
dowie na rynku słowami: „Niech Polaki Niemców w d....ę
pocału ją“. W sprawie tej występowało 6 świadków, a Sąd 
oskarżonemu podyktował 1 i pół roku aresztu. Bronił 
p. mec. Wojciechowski z Lidzbarka.

U ch w y cen ie  osobnikow , upraw iających gry  
hazardowe.

L idzbark . Podczas ub. targu przytrzym ała miejsc. Po­
licja kilku nieznanych osobników, upraw iających na ta rgo ­
wisku gry hazard, w t. zw. „3 k a rty ”. Owych am atorów po­
szukiwano od pewnego czasu, jednakże, mając pomocników 
konfidentów, zawsze w porę zdołali umknąć. Nareszcie zdo­
łano takiego ptaszka schwycić i niezawodnie spotka go za­
służona kara.

K radzież.
R ad oszk i. W nocy na 18-go bm. dokonano kradzieży 

^ uprzęży, uzdę roboczą, 75 kg. koniczyny w ziarnie, 4 worki 
do zboża i 1 derę do okrywania koni. Szkoda wynosi około 
300 zł. Sprawcy zostali ujawnieni.

P rz y ch w y c en ie  na gorącym  uczynku .
G órzn o . W nocy na 16 bm. przychwycono na gorącym 

uczynku włam ywania się do mieszkania p. Apolinarego Kraw- 
cowicza niejakiego Syrokę Franc., pochodzącego z Mławy, 
a zamieszkałego przy swej przyjaciółce w Brodnicy. W związku 
z powyższem nazajutrz aresztowano Jana  Bukowskiego, który 
już w dniu 20-go grudnia r. ub. w łam ał się do tego*samego 
mieszkania i skradł ubranie i bieliznę p. K. Skradzione 
przedmioty złodziejowi odebrano i oddano poszkodowanem u.

Obu aresztowanych, pochodzących z b. Kongresówki, 
kilkakrotnie za kradzież karanych, przytransportow ano do 
dyspozycji sędziego śledczego.

Zm iana na sta n o w isk u  dyr. P a ń stw . Stadnicy.
P o m o r za n in  z w o ln io n y  z© s ta n o w isk a .

S ta r o g a rd . Z dniem 1 stycznia rb. przeszedł na em e­
ry turę dyrektor Państw. S tadnicy Ogierów, p. płk. Donimir- 
ski, który przez długie la ta  sta ł na czele Stadnicy. Od 
założenia Akcji Katolickiej w Starogardzie był jej gorliwym 
prezesem. Dyrektorem Stadnicy został na jego* miejsce 
mianowany p. major Zygmund z Łodzi. ’

ła n  fik . jest jednym z zasłużonych plebiscytowców 
z Mazur. On to zorganizował po pow staniu wielkopolskiem 
18 pułk ułanów pomorskich, chlubę Pomorza, a w czasie ple­
biscytu b>ł organizat. i dowódcą połsk, policji plebiscytowej

B rat z a s tr z e lił  brata .
S ęp o ln o . W Nowymdworze, pow. sępoleńskiego, w mie* 

szkam u Kuhna odbyw ała się zabawa domowa z udziałem 
najbliższych sąsiadów. Kiedy o godz. 22 pojawił się Michał 
W łodecki z zamiarem uczestniczenia w zabawie, crospodarz 
wraz z gośćmi .wzbronili mu w stępu, przyezem dos*To w sku­
tek podniecenia alkoholem do ostrej wymiany zdań Wło- 
decki po północy powrócił w tow arzystw ie swego starszego 
brata, Franciszka. Bracia W. wszczęli ponownie sprzeczkę 
z uczestnikam i zabawy, k tóra zam ieniła się w bójkę. Starszy 
W. dooył rewolweru i oddał 6 strzałów  na oślep do otacza- 
jących go łudzi. Jedna z kuł trafiła młodszego brata , Micha- 

w pierś’ wskutek czego tenże zm arł natychm iast. 
Kilka innych osób zostało ciężko rannych w głowy Mimo-
Ni°erJdecra t° bÓiCa przypuszczalnie uciekł przez granicę do

Śm ierć pod k o ła m i ek sp resu .
D w a ś m ie r t e ln e  n a je c h a n ia  w  G d yni.

G dynia. W ub. sobotę w południe w odległości 200 m 
od stacji pociąg pośpieszny, zdążający z Królewca do Szcze-' 
eina przejechał niejakiego Walkowskiego, pracownika tirm y 
„Foto-Herma* w Gdyni. Parę sekund później ten sam pociąć 
przejechał niejakiego Ledkego. .valkowski poniósł śmierć 
na miejscu, Ledke zm arł w szpitalu.

W ypada zaznaczyć, że na miejscu, gdzie W alkowski Do­
niósł śmierć, zginęło już 10 osób. Tragiczne to miejsce, po­
łożone obok kasy em erytalnej, jest często odwiedzane przez 
ludzi, zamieszkujących dzielnicę ul. Śląskiej i W itomińskiej 
tę d y  bowiem prowadzi najkrótsza droga z centrum  m iasta 
do wspom nianych przedmieść. W chwili, kiedy tragicznie 
zmarli przechodzili przez tor, nie mogli zauważyć nadcho­
dzącego pociągu pośpiesznego, gdyż widok na tor był zasło­
nięty pociągiem towarowym, stojącym na torze sąsiednim

Ujęcie „strze leck iej“ szajki
złodziejskiej.

S en sa cy jn a  rozp raw a w  T oruniu . — Syn  
s ierża n ta  i syn  p o lic ja n ta  w ła m y w a cza m i. — 

Plan kradziaźy p odczas zabaw y  
«^Legjonu M łodych44.

T o r u ń .  Od m aja  ub. r. g r a so w a ła  w T oru n iu  
p rzez  d łu ż szy  cza s n ie u c h w y tn a  sz a jk a  z ło d z ie jsk a ,  
k tó r a  o k ra d a ła  k a w ia r n ie , sk le p y , r e s ta u r a c je  i t. p. 
WT p a źd z ie rn ik u  1932 tr z e j  z ło d z ie je  z o s ta li  p rzy ła p a ­
ni na k r a d z ie ż y  w  k a w ia rn i E u r o p e jsk ie j , le c z  m im o, 
ż e  b y li z e  w sz y s tk ic h  stro n  o s a c z e n i p rze z  p o lic ję  
i s tró ź y  n o cn y ch , z d o ła li u m k n ąć p rze z  o k n o  p iw n ic y .

W k ró tce  p o te m  d o k o n a n o  k ra d z ie ży  w  s p ó łd z ie l­
ni w o js k o w e j  60 p. p. W y ś le d z e n ie m  z a ję ła  s ię  
żan d arm  e r  ja  w o jsk o w a , k tó r a  t e ż  w k r ó tc e  z d o ła ła  
u ja w n ić  i w y ła p a ć  c z ło n k ó w  sz a jk i.

W yn ik i ś le d z tw a  b y ły  w r ę c z  r e w e la c y jn e .  O to  
o k a z a ło  s ię ,  ż e  g łó w n y m i p ro w o d y r a m i t e j  sz a jk i  
b y li m łod z i ch ło p cy  : J a n  W in ia rsk i, sy n  z a w o d o w e g o  
s ie r ż a n ta  60 p p., Jan  W iśn ie w sk i, sy n  p o s te r u n k o ­
w e g o  P. P. w  c z y n n e j  s łu żb ie  i Edm und G rzy w a cz , 
cz e la d n ik  rzeźn ick L  W s z y s c y  t r z e j  n a l e ż e l i  
d o  Z w.  S t r z e l e c k i e g o ,  a  ich  b azą  o p e r a c y jn ą  
i sk ła d n ic ą  sk ra d z io n y ch  r z e c z y  b y ł a  ś w i e t l i c a  
Z w i ą z k u  S t r z e l e c k i e g o .

P o d c z a s  r e w i z j i  w  t e j  ś w i e t l i c y  z n a ­
l e z i o n o  p o c h o d z ą c e  z k r a d z i e ż y  p a p i e ­
r o s y ,  c y g a r  y i r o z m a i t e  a r t y k u ł y  s p o ­
ż y w c z e ,  t u d z i e ż  b u t e l k i  o d  w ó d e k ,  k tó r ą  
j e d n a k  z ł o d z i e j e  z d o ł a l i  w y p i ć .  O w y ­
czy n a ch  i d z ia ła ln o śc i s w e g o  sy n a  p o s t e r u n k o w y  
W i ś n i e w s k i  i j e g o  ż o n a  n i e t y l k o  w i e ­
d z i e l i ,  a l e  n a w e t  u k r y w a l i  s k r a d z i o n e  
p r z e d m i o t y .

C a ł a  t a  t r ó j  k a o ra z  p o s te r u n k o w y  W i­
ś n i  © w  s k i  i j e g o  ż o n a  z n a le ź li  s ię  n a  ła w ie  
o sk a r ż o n y c h . W s z y s c y  t r o j e  d o  p o p e ł n i e ­
n i a  k r a d z i e ż y  s i ę  p r z y z n a l i  i o p i s a l i  
s p o s o b ,  w  j a k i  d o k o n y w a l i  w ł a m a ń .  
Do w n ę tr z  sk ła d ó w  d o s ta w a li s ię  p rze z  o k n o  po  
w y b ic iu  szy b y  p rzy  p o m o c y  p ap ieru , n a sm a r o w a n e g o  
sm o łą . Na p y ta n ie  s ę d z ie g o , g d z i e  s i ę  t e g o  
n a u c z y l i ,  o d p o w i e d z i e l i ,  ż e  z „ T a j n e g o  
D e t e k t y w  a ”. K r a d z i e ż  w  k a w i a r n i  E u ro ­
p e js k ie j  u p la n o w a lf p o d c z a s  z a b a w y  L e g i o ­
n u  M ł o d y c h .  Na k r a d z ie ż y  w 60 p. p n o g a  im  
s ię  p o ś liz g n ę ła .

D nia  23 bm, sąd  o g ło s i ł  w y ro k , na m o c y  k tó r e g o  
E dw ard  G rzy w a cz  i J a n  W in iarsk i sk a z a n i z o s ta li  na  
3 l a t a  i 6 m i e ś ,  w ię z ie n ia , za  k r a d z ie ż  w  9 w y ­
p a d k a ch , J a n  W iśn ie w sk i n a  3 l a t a  w ię z ie n ia ,  
L eo n  W iśn ie w sk i n a  8 m i e ś .  w ię z ie n ia  i S ta n is ła w a  
W iśn ie w sk a  n a  6 m ie s ię c y  w ię z ie n ia .

Z datszych str
D osk on ały  w y n a la zek  p. E ich lera .
M eb le, k tó r y c h  n ie  z a jm ie  e g z e k u to r .. .

W a rsza w a . Przed sądem s tan ą ł w poniedziałek w ła­
ściciel biura komisowego, Mieczysław Eichler, jako oskarżony 
o ułsrycie mienia przed egzekutorem. Stało się to w ten  
sposób, że gdy egzekutor chciał przeprowadzić rewizję oso­
bistą, Eichłer zbiegł do sąsiedniego sklepu z instrum entam i 
muzycznemi, rzekomo w celu kupna patefonu, a przy tei 
sposobności ukrył w patefonie swój portfel z pieniędzmi.

Na rozprawie sądowej w ypłynęła okoliczność, k tóra 
wskazuje, w jaki sposób można się chronić przed egzekuto­
rami i wierzycielami. Na pytanie sędziego, dłaczego zaszła 
konieczność rewidowania Eichlera, egzekutor odpow iedzia ł: 
„Pan Eichler bowiem urządził sobie w m ieszkaniu um eblo­
wanie z dykty i nie można um eblowania tego ruszyć z miej- 
sca’ £roz* rozpadnięciem  się, a wogóle um eblowanie
z dykty me przedstaw ia żadnej w artości”.

W ynalazkiem Eichlera zainteresow ał się sąd tak  dalece 
że rozprawę odroczono w celu zbadania „m ebli” Eichlera.

. P rzez  żyd ó w  sam a korupcja .
Ż y d o w scy  h a n d la rz e  ż y w y m  to w a r e m .

K a lisz . Kaliski wydział śledczy zlikwidował w dniu 19 
bm. potajem ny dom schadzek w Kaliszu, prowadzony przez 
ŻY? 0.W. : Luboszyca M., kierownika pryw atnej szkoły żydow ­
skiej i W a r t s  kiego Moryca, właściciela domu w Kaliszu

Ja*  się okazuje, wymienieni żydzi od paru ła t trudnili 
się deprawowaniem  młodych dziewcząt, które pod różnemi 
pozorami wciągali do swych spelunek i zmuszali do up ra­
wiania nierządu.

Obaj dem oralizatorzy osadzeni zostali w więzieniu ka- 
liskiem. Dalsze śledztwo w celu ustalenia liczby ofiar ohyd­
nego procederu Luboszyca i W artskiego są w toku. Jako ch a­
rakterystyczne warto nadm ienić, że żydzi ci deprawowali 
przeważnie dziewczęta chrześcijańskie.

M iljon złotych wygrał los, sp rzed an y  
w Częstochowie.

L os zn a jd o w a ł s ię  w  p o s ia d a n iu  o só b  n ie z a m o ż n y c h  
i u b o g ic h .

C zę sto c h o w a . Główna wygrana w sumie 1 mili. zj 
pad ła na los, sprzedany w jednej z kolektur w Częstochowie

Na wieść o wygranej przed kolekturą W ekslera, który 
los ten sprzedał, zebrały się liczne rzesze ludności. Szczęśli­
wy los znajdował się w posiadaniu 4 osób: pewnego b iira -
hsty prywatnego, wdowy, obarczonej 3 dzieci, ubogiego 
reem igranta z Palestyny i pewnego handlarza owoców. * Ten 
ostatni, dowiedziawszy się o wygranej, omal nie oszalał ze 
szczęścia i porozdawał zebranym  koło niego osobom wszyst­
kie owoce, jakie posiadał na swoim wózku.

R U C H  T O W A R Z Y S T W ,
N arodow a O rganizacja  K obiet.

N o w e m ia s to . W niedzielę, dnia 28 stycznia o godz 
5-tej odbędzie się walne zebranie w zwykłym lokalu.

O łaskaw e przybycie członkiń prosi Zarząd.
N o w e m ia s to . W alne zebranie Cechu Stolarskiego od­

będzie się dnia 28. 1. 1934 r. w lokalu p. S trehla o godz 1-ei 
po poł. z następującym  porządkiem obrad :

1. Zagajenie.
2. Sprawozdanie eechm istrza, sekretarza i skarbnika.
a J^z®c,zy tanie protokółu z ostatniego walnego zebrania
4. Wybór ustępującego członka zarządu.
5. Uchwalenie budżetu.
6. Płacenie składek.
7. Przyjęcie nowych członków.
8. Przeczytanie okólników,
9. Wpis nowych uczni.

10. Wolne wnioski.
11. Zamknięcie.

W razie nieprzybycia wym aganej ilości członków powyż­
sze zebranie odbędzie się o 20 m inut później.

O liczny udział kolegów uprasza Zarząd

i



I to w kraju katolickim!
P r z e sz ło  d w a m ie s ią c e  b ez p o c ie c h  r e lig ijn y c h . — 

Z a ża len ia  k a p e la n a  w ię z ie n n e g o , k s. p ra ła ta  W y siń ­
s k ie g o . do M in isterju m  S p r a w ie d liw o śc i  

b ez  o d p o w ied z i.

Prośby rodzin trzymanych od 
2 miesięcy w areszcie do 

Prymasa Polski
w  sp r a w ie  d o p u szc ze n ia  do a r e sz to w a n y c h  

k ap łan a  k a to lic k ie g o .
Toruń. P r z y w ó d c y  M ł o d y c h  N a r o ­

d o w c ó w  w T o r u ń  iu — r e d a k t o r  W a c ­
ł a w  M a d e j s k i  i J ó z e f  R y c h l e  w s k i ,  
p r z e b y w a j ą  w w i ę z i e n i u  śledczem do­
kładnie o s i e m  t y g o d n i  i d o  c h w i l i  
o b e c n e j  n i e w i a d o m o  n a w e t ,  o c o  s i ę  
i c h  o s k a r ż a .  Do  u w i ę z i o n y c h  Mł o d .  
N a r o d o w c ó w  n i e  d o p u s z c z o n o  d o t ą d  
a d w o k a t ó w ,  k t ó r z y  c h c ą  p o d j ą ć  s i ę  
i c h  o b r o n y .

Taksarao do aresztowanych n i e  d o p u ­
s z c z o n o  k a p e l a n a  w i ę z i e n n e g o ,  ks .  
p r a ł a t a  W y s i ń s k i e g o ,  k t ó r e m u  w r ę c z  
o d m ó w i o n o  m o ż n o ś c i  udzielenia pociechy 
religijnej Madejskiemu i Rychlewskiemu.

Obecnie osoby, najbliższe uwięzionym, ż o n a  
r e d .  M a d e j s k i e g o  i o j c i e c  R y c h l e  w- 
s k i e g o ,  w y s t o s o w a l i  p r o ś b ę  d o  ks .  
P r y m a s a  H l o n d a  i B i s k u p a  Ł u k o m -  
s k i e g o  ( c z ł o n k a  k o m i s j i  p r a w n i c z e j  
E p i s k o p a t u  P o l s k i e g o )  z p r o ś b ą  
o u p r z y s t ę p n i e n i e  p o c i e c h y  r e l i ­
g i j n e j .

Poniżej zamieszczamy list p. Madejskiej i p. 
Juljana Rychlewskiego, wystosowany do Księdza 
Prymasa Hlonda, Podobny list wysłany został na 
ręce Ks. Biskupa Łukomskiego.

List do Ks. Prymasa Hlonda brzm i:
* Nasi najbliżsi, Wacław Madejski i Józef Rychlewski. 

przebywają w więzieniu śledczem wT Toruniu od dnia 25 
listopada 1933 r. D o ch w ili o b e c n e j  n ie  d op u szczon o  
do n ich  o b ro ń có w , ja k  r ó w n ie ż  w zb ro n io n o  do  
n ich  w stę p u  d u sz p a s te r z o w i w ię z ie n n e m u , k s. p ra­
ła to w i W y siń sk iem u . Nasi najbliżsi do chwili obecnej ! 
nie wiedzą nawet, o co się ich oskarża, a, o ile na- ; 
wet wiedzą, to nie mają możności porozumienia się z obro- S 
ną, któraby starała się sprawę wyświetlić.

Ksiądz p ra ła t Wysiński, który od kilkunastu lat jest | 
duszpasterzem  więziennym, opowiadał nam, ze, jeżeli więzień 
jakikolwiek izolowmny jest cztery tygodnie tak, że ani i  
obrońca ani duszpasterz nie mają do niego dostępu, to i 
poczyna się psychicznie załamywać.

Mamy największą i zupełnie uzasadnioną obawę, że  i 
n a jb liż s i, b ęd ą c  p rze k o n a n y m i i p ra k ty k u ją cy m i 
k a to lik a m i, zn a jd u ją  s ię  ju ż  w tem niebezpieczeństwie 
psychicznego załam ania i dlatego błagamy Jego Eminencję 
o n a jła sk a w sz ą  in te r w e n c ję  p rze c iw  p o zb a w ien iu  s 
n a szy ch  n a jb liż sz y c h  ta k  k o n ie c z n e j  im  p o c ie c h y  
r e lig ijn e j . Prośbę naszą, którą popieramy odpisami 
aktów, z których wynika, iż wszelkie starania kapelana 
więziennego, ks. p ra ła ta  Wysińskiego, spełzły aa niczem, 
uzasadniam y jeszcze smutkiem i troską, wT jakie pogrążył 
nas los naszych najbliższych. Uwięziony W acław Madej­
ski pozostawił wł opuszczeniu mnie, A leksandrę Madejską 
wraz z siedmio miesięczną córeczką, a uwięziony Józef Ry~ 
chlewski jest jedynym  synem.

Z najgłębszem przywiązaniem 
(—) A leksandra Madejska. (—) Ju ljan  Rychlewski,

Do l i s t ó w  p o w y ż s z y c h  p. M a d e j s k i  
i p. J u 1 j a n R y c h l e w s k i  z a ł ą c z y l i  w 
o d p i s a c h  p i s m o  ks .  p r a ł a t a  W y s i ń ­
s k i e g o ,  który od 13. 10. 1928 r. na podstawie 
osobnej umowy pełni czynności kapelana więzien­
nego, do M i n i s t e r s t w a  S p r a w i e  d l i  w o ś  ci 
przeciw niedopuszczeniu go do wymienionych 
więźniów.

Ks. prałat Wysiński wystosował bowiem d. 22 
grudnia* 1933 zażalenie na władzę prokuratorską w 
Toruniu, zabraniającą odwiedzania mu jako kape­
lanowi więziennemu owych więźniów śledczych dla 
niesienia im pociech religijnych, w którem w koń­
cu nadmienia.

„Na podstawie powyższych danych proszę M inisterstwo 
Sprawiedliwości jak najuprzejm iej o możliwie najrychlejsze 
zarządzenie na drodze telegraficznej, a b y m  w n a jb l iż s z ą  
n ie d z ie lę ,  j a k o  w  w ig i l ję  B o ż e g o  N a ro d z e n ia ,  od-

Czas najwyższy uskutecznić
przedpłatę

„ D R W Ę C Y “
na n astęp n y  m iesiąc, t.j, lu ty

w ie d z ie  m ó g ł w sp o m n ia n y c h  w ięź n ió w , bez współ­
udziału innych osób, jak  to dotąd było praktykow ane — 
więźniów, k tó rzy  te m w ię c e j  p o tr ze b u ją  o p ie k i d u ­
ch o w ej i p o c ie c h y  r e lig i jn e j ,  p o n ie w a ż  od p r z e sz ło  
trz ech  ty g o d n i, zn a jd u ją  s ię  w  w ię z ie n iu  ś le d c z e m ,  
a p ro k u ra tu ra  dotąd — jak wiem od rodzin uwięzionych, 
sprzeciwia się odwiedzeniu ich przez obranych obrońców.

S ąd zę, iż n ie  p o tr z e b u ję  w o b e c  M in is te rstw a  
S p r a w ied liw o śc i u za sa d n ić  b liżej, że n ie s ie n ie  p o ­
c ie c h y  r e lig ijn e j  więźniom w obecności przysłuchują­
cych s ię  o só b  u rzę d o w y c h , n ie  m o że  s p e łn ić  s w e g o  
zad an ia .

Kapelan więzienny, proboszcz Bazyliki św. Jana w Toruniu.
Na p i s m o  p o w y ż s z e  ks. p r a ł a t  Wy ­

s i ń s k i  n i e  o t r z y m a ł  d o  d n i a  19 b m. 
ż a d n e j  o d p o w i e d z i .

Ks. p r a ł a t  Wr y s i ń s k i  z w r ó c i ł  s i ę  
z o s o b n e m  p i s m e m  d o  P r o k u r a t u r a  
Sądu w Toruniu, ażeby u d z i e l i ł  m u  p i s e m ­
n e g o  z e z w o l e n i a  n a  o d w i e d z e n i e  
i rozmowę duszpasterską z więźniami śledczymi, 
bez obecności innych osób, w w i g i l j ę  B o ż e g o  
N a r o d z e n i a  o t r z y m a ł  o d  P r o k u r a ­
t o r a  t e l e f o n i c z n ą  o d p o w i e d ź ,  ż e  
p o z w o l e n i e  nie m o ż e  b y ć  u d z i e l o n e .

T elegram  b ez odpow iedzi.
Na to ks. prałat Wysiński wysłał do W arsza­

wy tego samego dnia, n a s t ę p ,  t e l e g r a m :  
„M inisterstwo Sprawiedliwości 

D epartam ent Karny
Warszawa

proszę uprzejmie o decyzję na moje podanie 22 grudnia
ks. Wysiński 

kapelan więzienny.
Na  p o w y ż s z y  t e l e g r a m  ks .  p r a ł a t  

W y s i ń s k i  n i e  o t r z y m a ł  do dnia 19 bm. 
ż a d n e j  o d p o w i e d z i .

Tak przedstawia się sprawa uwięzionych, red. 
Madejskiego i Rychlewskiego. Niewiadomo dotąd 
przyczyny aresztowania, a nie dopuszcza się do 
nich ani o b r o ń c ó w  ani k a p e l a n a  w i ę ­
z i e n n e g o  c e l e m  u d z i e l e n i a  p o c i e ­
c h y  r e l i g i j n e j .  I to wszystko w katoli­
ckiej P o lsce!

Demonstracje robotnicze w Toruniu
Złożono trum nę przed  gm ach Kas Chorych.

Toruń. W piątek 19 bm. odbył się w Toru­
niu w sali * Wenecji44 (!) wiec robotniczy w sprawie 
nowych ustaw o ubezpieczeniach społecznych. 
Ną wiecu powzięto rezolucję, protestującą przeciw 
reformie ubezpieczeń społecznych, która pomniej­
sza uprawnienia pracowników, a zwiększa pono­
szone przez nich ^ciężary.

Po wiecu część jego uczestników udała się 
przed gmach Kas Chorych przy ul. 3 Maja i zło­
żyła przed nim trumnę z napisem, że spoczywają 
w niej ubezpieczenia społeczne. Nad trum ną od­
śpiewano „W mogile ciemnej44, poezem demon­
stranci rozeszli się w spokoju. Oczywiście, trumna, 
gdy tylko ją spostrzeżono, została usunięta.

Dymisja japońskiego 
ministra wojny.

Tokjo, 22. 1. Cesarz przyjął dymisję ministra 
wojny Araki. Następcą jego będzie mianowany 
generał Senjuro HayaszL

Dymisja ta posiada duże znaczenie polityczne. 
Gen. Araki bowiem był głową partji wojennej, 
opierającej się głównie ua oficerach i armji oraz 
duszą i inspiratorem wszystkich antysowieckich 
posunięć. Wpływ jego w gabinecie był tak silny, 
że powszechnie nazywano go dyktatorem.

Kto n ie  płac! podatku od lokali ?
Na podstawie noweli o podatku od lokali z dnia 17 

grudnia 1931 r. są od tegoż podatku zwolnione na przeciąg 
lat 10 ein lokale i mieszkania w nowych budynkach, jeżeli 
używanie tychże nastąpiło przed 1 stycznia 1929 r. — o ile 
jednak do użytku zostały oddane po 1 stycznia 1929 r. — w 
takim wypadku wolne są od podatku przez la t 15.

Ponadto w myśl powołanej noweli do ustawy wolne są 
od tegoż podatku mieszkania 3 izb, zamieszkałe przez bezro­
botnych, o ile nie mają sublokatorów

Następnie na podstawie zasadniczej ustaw y o podatku 
od lokali z dnia 2 sierpnia 1926 r. zwolnione są od tegoż 
podatku m ieszkania 1 i 2-izbowe, zamieszkałe przez inwali­
dów lub wdowy i sieroty po tychże.

Podstawę do wTymiaru podatku od lokali dla mieszkań 
i lokali, podlegających ustawie o ochronie lokatorów, stanowi 
czynsz podstawowy z r. 1914 miesiąca czerwca — zaś dla 
innych lokali i mieszkań, nie podlegających ustawie o ochro­
nie lokatorów, stanowi czynsz z roku poprzedniego.

Stopa podatkowa od lokali do 3 izb wyłącznie wynosi 8- 
proc., natom iast od lokali 4-izbowych i większych 12 proc.

Odwołania co do wysokości wymiaru podatku należy 
wnosić w ciągu 14 dni od dnia doręczenia nakazu do Izby^ 
skarbowej za pośrednictwem właściwego urzędu skarbowego

W końcu nadm ienia się jeszcze, że na podstawie okólni­
ka M inisterstwa Skarbu z dnia 2 sierpnia 1933 r. Izba Skar­
bowa jest upoważniona do um arzania zaległych podatków 
od lokali za okres po 1 stycznia 1932 r.
mmmmm mmm, mm-

K Ą C I K  RA D J O  WY
A u d y cje  P o ls k ie g o  Had ja w  W a rsza w ie . 

S ob ota , dnia  27. 1. 7.00 Audycja poranna. 12.05
Koncert ze Lwowa. 15.40 Płyty. 15.55 „Chwilka lotnicza 
i przeciwgazowa”. 16.00 Audycja dla chorych (Tr. ze Lwowa). 
16.40 Lekcja języka francuskiego (kurs średni). 16.55 Płyty. 
17.25 Recital organowy z Wilna. 17.50 „Pogadanka rolnicza”.
18.0 Reportaż. 18.20 Koncert orkiestry symf. R. P. 19.25 
Recytacje poezyj. 19.40 Wiad. sport. 19.47 Dz. Wiecz..
20.00 Koncert muzyki lekkiej ork. P. R. 21.00 „Skrzynka 
poczt, techn .”. 21.20 Koncert muzyki polskiej. 22.00 Przer­
wa. 22.05 Muzyka taneczna.

N ie d z ie la , d nia  28. I. 9.00 Audycja poranna. 10.00 Tr 
nabożeństwa z Poznania. Kazanie „Idźcie i wy do winnicy 
mojej“ wygł. ks. dr. Jan  Krawczyk. 11,40 Odczyt misyjny 
pt. „Polskie Siostry Miłosierdzia w Chinach”. 12.15 XVII. 
Poranek muzyczny z Filharm. Warsz. W przerwie ok 
godz. 13.00 pogadanka. 14.00 Pogadanka rolnicza. 14.15 „Prze­
gląd rynkówT produktów  rolnych“. 14.30 Płyty. 15.00 
„O opłacalności hodowli świń. 15.20 Koncert ork. jazzowej.
16.00 Program dla dziec i: 1. Pogawędka p t  „Najmniejsza
część świata. 2. Piosenki. 3. „Moja W ierna” — opowiadanie 
m yśliwskie”. 16.30 Płyty gr. 16.45 Kwadrans poetycki 
„Z Bożej łask i” (opow.). 17.00 Pogadanka „Czy należy pro­
wadzić rachunki domowe“. 17.15 Koncert ork. symf. P. R.
18.00 Słuchowisko pt. „Swaty“ p-g Gogola. 18.40 Recital 
śpiewaczy E. Szabrańskiej (m. sopran). 19.30 Radjotygodnik 
dla młodzieży „Co się dzieje na świecie“. 19.50 „Zapom nia­
ny karnaw ał“ koncert muzyki lekkiej w wyk. ork. P. R. 
(W programie zapom niane tańce). 20.50 Dz. wiecz. 21.00 
Odczyt aktualny. 21.15 „Na wesołej lwowskiej fali“. 22.15 
Wiad. sport. 22.25 Muzyka taneczna.

P o n ie d z ia łe k , d n ia  29, 1. 7.00 Audycja poranna
12.05 Płyty. 12.33 Muzyka symf. z płyt. 15.55 Płyty. 16.40 
Lekcja języka francuskiego (kurs elem.). 16.55 Recital fort 
Hepnerowej. 17.30 Pieśni. 17.50 „Skrzynka poczt, rolnicza”.
18.00 Odczyt pt, „Zatarg polsko*czeski o „Śląsk w r. 1919.“ 
18.20 Muzyka lekka. 19.25 Felj. 19.40 Wiad. sport. 19.47 
Dz. wiecz. 20.00, 21.15 XV-tv koncert z cyklu „NieDodległej 
Polski“, wyk. ork. symf. P. R. 21.00 Felj. 22.00 ‘ Muzyka 
taneczna.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
z dnia 26. 1. 34 r.

Dolar 5.57 (Bank Polski płaci); frank. francuski 
34.85; frank szwajcarski 171 80; fun t szterling 27.85; marka 
niem iecka 208: szyling austrjacki 97.50; korona czeska
24.60.

G IE ŁD A  Z B O Z O W A  W PO ZN AN IU .
Notowania oficjalne z dnia 24. 1.
Płacono w złotych za 100 kg.

Zyto nowe zdatne do przemiału 14.50—14.75
Pszenica 18.00—18.50
Owies 11.75-—12.00
Jęczmień Drowarcwy 15.25—16.00
Groch Victoria. 23.00—26.00
Groch Folgera 20.00—23.00
Rzepak 45.00—16.00
Gorczyca 33.00—35.00

Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek Łopicki w Nowem mieście,
Za ogłoszenia Redakcja*nie odpowiada.

W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w 
zakładzie, strajków itp., wydawnictwo“! nie odpowiada za dostarczeni# 
pisma, a abonenci nie mają prawa domagania się niedostarezonyek 
cumerów lab odszkodowania.

V'Vtstmm*

W sobotę, 20 bm. zmarła po krótkich cierpieniach, opatrzona Sa 
kram entam i św., nasza kochana siostra

ś. p.

R ek to r k a  s z k o ły  p o w sz e c h n e j  ż e ń s k ie j  
w K oln  a* R h ein  (K o lon ja  nad R en em ).

O czem donosi w imieniu rodziny
Ks. radca K. Papę, prób

N o w e m la s to , dnia 24 stycznia 1934 r.
Pogrzeb odbył się w środę, dnia 24 b .fm j s

Kondolencyj proszę uprzejmie nie składać.

O strzeżen ie!
Oszczerstwa rzucane na mnie 

astrologa Sękowskiego, jakoby 
to ja w pewnej wiosce w pow. 
lubawskim nabrał ludzi, jest 
kłam stwem , gdyż ów obyw atel 
mylnie zabrał z sobą nie m n ie  
tylko dr. Sentkowskiego, który 
się identyfikow ał mą osobą.

A. S ę k o w s k i, naturalista ,
G dańsk , S tr a u s s g a s s e  2.

Z gubiłem
portfel, książkę wmjskową, wy­
kaz osobisty. Zwrócić za wy­
nagrodzeniem 10 zł.
M aks. S ta w isk i,  L idzbark ,

ul. Zamkowa.

Z agubiłem
kartę  wojskową, którą unie­
ważniam.

Z ygm u n t P iw o w a r sk i,  
Lubawka, Rynek.

Poszukuję
d z ie w cz y n y

do wszelkich prac domowych 
od 1 lutego rb.
M o ren co w a , N o w e m la s to ,

Aleje 2.

Służąca
do wszelkich prac potrzebna 

B a e z e w sk a , B r a tja n .

3. K. 18130.
Przetarg przymusowy

nieruchomości w U zd o w ie  położonej, a w księdze wieczystej 
Uzdowo wykaz 34 na imię M arjann y z K am iń sk ich  L e­
w a n d o w sk ie j , wdowy z Uzdowa zapisanej odbędzie się w 
drodze egzekucji w  dniu  13 k w ie tn ia  1934 r. o g o d z . 10»ej 
przed podpisanym  Sądem pokój 25.

Działdowa, dnia 18 grudnia 1933 r.
Sąd G rodzk i.

S in ger J
maszyny do szycia mało uży­
wane z okrągłem czółenkiem 
długoletnia gwarancja. Ceny 
od 180 zł.

J a n  D ą b k o w sk l, L ubaw a.
Rynek.

W ę g i e r
opałowy i kowalski polecam 

Fr. T y s le r , L ubaw a.

Poszukuję zaraz uczeiwrej 
silnej

d z ie w cz y n y
do gospodarstwa.

Zgłoszenia:
N a d le śn ic z y , Ł ąk orz .

W S Z E L K IE
DRUKI
w y k o n u j e  po cenach 

umiarkowanych

Drukarnia „Drwęca**

T A P E T Y
w wielkim wyborze 
— — poleca — —

K sięgarn ia  „DrwTę c a “

w  N o w e m m ie śc ie .
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Co wiedzieć należy 
o nowych ubezpieczeniach

społecznych?
(Dokończenie).

B. W ubezpieczeniach pracowników umysło­
wych :

Podstawą wymiaru składek i świadczeń w 
ubezpieczeniu pracowników umysłowych, określo­
nego rozporządzeniem Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 24, 11. 27 r., stanowi rzeczywiste wynagro­
dzenie miesięczne, pobierane przez ubezpieczonego, 
zaokrąglone do pełnych złotych, przyczem kwotę 
50 gr i wyższe przyjmuje się za złotówkę. (Roz­
porządzenie Rady* Ministrów z dnia 27 grudnia 
1983 r. Dz. U. R. P. Nr. 102 poz. 794). Jednocze­
śnie należy zaznaczyć, że rozporządzenie powyższe 
uchyla dotychczasowe grupy zarobkowe w ubez­
pieczeniu pracowników umysłowych.

Ubezpieczenie na wypadek :
I. Choroby przewiduje składkę w wysokości, 

odpowiadającej 4,6 proc. zarobków tygodniowych, 
z których na ubezpieczonego przypada połowa 
czyli 2,3 proc.

II. Inwalidztwa i starości (emerytalne) przewi­
duje składkę w wysokości 8 proc. zarobków oraz 
następujący jej podział pomiędzy pracodawcę, 
a ubezpieczonego:

Jeżeli pracownik nie otrzymuje żadnego wy­
nagrodzenia lub otrzymuje wynagrodzenie nie 
wyższe niż 60 zł miesięcznie, składkę opłaca w 
całości pracodawca. Dalszy podział składki przed­
stawia się następująco: od 60—400 złotych — pra­
codawca płaci 35, pracownik 25, ponad 400—800 
zł — pracodawca płaci 12 i pracownik 12, ponad 
800 zł pracodawca 2 5, a pracownik 35.

Składka dla ostatniej grupy czyli dla osób, 
zarabiających ponad 800 zł miesięcznie, oblicza się 
od 725 zł (Dz. U. R. P. Nr. 102) 1933 r. poz. 794), 
która to kwota jest najwyższą płacą podstawową.

III. Braku pracy Ubezpieczenie to, określone 
na mocy rozporządzenia Prezydenta Rzpiitej o ubez­
pieczeniu pracowników umysłowych z dnia 24. 11. 
1927 r ,  ulegało kilkakrotnie zmianom. Obecnie 
ubezpieczenie to przewiduje składkę w wysokości 
2,8 procent zarobku. (Rozporządzenie Rady Mini­
strów z dnia 17. 6. 1933 r. Dz. U. R. P. Nr. 45 poz. 
349) oraz następujący podział składki :

Jeżeli pracownik otrzymuje wynagrodzenie 
miesięczne : od 60—400 zł — pracodawca płaci
1,4 proc., pracownik 1,4 proc., ponad 400—800 zł

— 1,2 proc,, wzgl. 1,6 proc., ponad 800 zł —
1 proc., wzgł. 1,8 proc. Gdy wynagrodzenie mie­
sięczne pracownika przekracza najwyższą płacę
podstawową 725 zł miesięcznie, składka wynosi 
2,8 proc. od zł. 725 oraz 1,68 proc. różnicy pomię­
dzy zarobkiem, a najwyższą płacą podstawową. 
Inaczej mówiąc składka wynosi 725 X  2,8 proc. 
plus (N. — 725) x 168 procent, gdzie N zarobek 
miesięczny.

IV. Wypadku w zatrudnieniu i choroby zawo­
dowej : Patrz ubezpieczenia robotnicze punkt 3.

Dla uzupełnienia zaznaczamy jeszcze, że ubez­
pieczenie na wypadek choroby pracowników umy­
słowych przewiduje składkę 4,6 procent zarobków
tygodniowych, z których na ubezpieczonego przy­
pada połowa czyli 2,3 procent. Tutaj należy 
zwrócić uwagę na ważny szczegół: statut każdej
Ubezpieczalni Społecznej przewiduje górną granicę 
zarobku tygodniowego, policzalnego do ubezpie­
czenia chorobowego.

W większości zachodnio-polskicb ubezpieczalni 
społecznych górna granica zarobku tygodniowego 
wynosi 174 zł. A więc, jeśli ktoś zarabia n. p.
200 zł tygodniowo, wówczas oblicza się mu skład­
kę od 174 zł. W każdym razie należy poinformo­
wać się w Ubezpieczalni Społecznej, ile wynosi 
górna granica zarobku tygodniowego.

Zarobki* od k tórych  n ie  w o ln o  potrącać  
sk ład ek .

Pracodawcy ponoszą w całości składki na 
ubezpieczenie chorobowe i emerytalne za tych 
robotników ubezpieczonych, których rzeczywisty 
zarobek dzienny nie przekracza 2 zł. Za rzeczy­
wisty zarobek dzienny uważa się płacę pieniężną 
wraz z świadczeniami w naturze. Jeżeli więc 
robotnik pracuje tylko za utrzymanie albo, gdy 
pobiera zarobek niższy od 2 zł. dziennie, 
wówczas pracodawca musi sam z własnego fundu­
szu opłacić za niego składkę w całości. Tylko 
na fundusz bezrobocia można potrącić z zarobku 
takiego robotnika część na niego przypadającą. 
Obojętne jest, czy dany robotnik pracuje przez 
pełny tydzień, czy też tylko dzień lub kilka dni 
w tygodniu. Miarodajna jest wysokość dniówki.

D y rek to ro w ie  p o d leg a ją  u b ezp ieczen iu .
W przeciwieństwie do dotychczasowej ustawy 

o kasach chorych, która uprawniała dyrektorów 
do zwalniania się od ubezpieczenia chorobo­
wego, ustawa scaleniowa możności takiej nie prze­
widuje. A więc bez względu na wysokość uposa­
żenia należy zgłosić do ubezpieczenia wszystkich

W od w ied zin ach  u ro b otn ik ów .

O b

P. Franees Perknis, sekretarka Stanu w ame- 
rykańskiem ministerjum Pracy, odwiedziła (na 
rycinie) robotników wielkiej huty stalowej przy 
Pittsburg celem omówienia z nimi ukształtowania
się nowej taryfy.

dyrektorów, którzy dotychczas byli zwolnieni od 
tego obowiązku.

C zęśc io w e u b ezp ieczen ie .
Niektóre kategorje pracowników nie podle­

gają wszystkim rodzajom ubezpieczeń, mianowicie:
1. tylko chorobowemu i wypadkowemu ubezpie­

czeniu podlegają : a) osoby, które przed ukończe­
niem 60 roku życia nie przebyły conajmniej 50 
tygodni składkowych i nie mają przebytych 
ogółem 200 tygodni składkowych; b) osoby, będące 
inwalidami, t. zn., które utraciły 2)3 zdolności 
zarobkowej : c) osoby, pobierające rentę inwa­
lidzką; d) terminatorzy, zarejestrowani w Izbie 
Rzemieślniczej ;

2. tylko wypadkowemu ubezpieczaniu podle­
gają: członkowie rodziny, tj. krewni pracodawcy, 
współpracujący z nim oraz praktykanci i wolon- 
tarjusze, odbywający obowiązkową praktykę, naka­
zaną im przez szkołę zawodową, wzgl. szkołę 
akademicką.



W Tokio na olbrzymim stadjonie odbyły się 3-dniowe wielkie zawody sportowe, w których 
uczestniczyło 12000 zawodników. Wyniki, jakie osiągnięto, świadczą o olbrzymim rozwoju sportu 
w Japonji. — Na rycinie delegaci opuszczają świątynię Mei, po uroezystem nabożeństwie.

Przeżycia kapłanów katolickich j 
w Rosji sowieckiej. j

Ryga. Jeszcze żywo w pamięci katolickiego \ 
społeczeństwa polskiego pozostają widziane na fo- l 
tografjach we wszystkich pismach w Polsce posta- f 
cie kapłanów katolickich, wypuszczonych ostatnio j 
z więzień sowieckich, a przebywających obecnie I 
bądź na Litwie, bądź na Łotwie. Przeżycia na te- j 
renie Rosji tych dzielnych obrońców wiary stano- | 
wią w najwyższym stopniu interesujący materjał, f 
który może służyć jako nieoceniony przyczynek ? 
do historji prześladowań Kościoła w Sowietach, j 
W przypuszczeniu, że każdy szczegół, dotyczący ! 
tych przeżyć, zostanie z ciekawością przeczytany 
przez czytelników polskich, poniżej podajemy w 
skróceniu wyciągi z listu jednego z tych kapłanów, 
przebywających obecnie w Krasławiu, na Łotwie, 
do przyjaciela w Polsce.

„6-go lipca 1932 roku — pisze ks. Z. — wraz 
z innymi kolegami zostałem wysłany do Krempla 
do t. zw. „Sledizeratora” (cela izolacyjna w are­
szcie śledczym), by w dwa dni później zostać pod­
dany badaniom u komisarza Paukera. Podczas 
badania komisarz począł w strasznym gniewie 
rzucać przekleństwa na Papieża, wobec czego 
przestałem odpowiadać i dopiero na zapewnienie, 
że się uspokoi, dokończyliśmy rozmowę. Dnia 12 
lipca kilku nas wysłano z powrotem w stronę 
Archangielska nad morze Białe i porozmieszczano 
oddzielnie przy kompletnej izolacji. Po paru mie­
siącach pozwolono nam się od czasu do czasu 
widywać. Od 1 stycznia 1933 r. zostaliśmy mia­
nowani parobkami. Początkowo byliśmy przy kro­
wach, a następnie przy koniach, w końcu stróżami 
przy inspektach. Mimo, że jako inwalidzi mieliś­
my prawo do lepszego jedzenia, obaj ledwośmy 
nogami włóczyli z głodu. W niedługim czasie 
popucbliśmy nawet, wobec czego poczęliśmy się 
ratować gotowaniem pokrzywy, do której dodawa­
liśmy żaby, łapane w stawie. Ja zbierałem czasem 
muszle w morzu, zjadając ich zawartość, na co 
miałem specjalne pozwolenie „naczalstwa”. W 
tym czasie na skutek ucieczki 7 więźniów, dozór 
stał się jeszcze bardziej ostry. W czasie ucieczki 
więźniowie zamordowali naczelnika więzienia, a 
następnie, zawładnąwszy jego bronią, rozbroili 
dwóch żołnierzy (striełków). Po istnej bitwie na 
drodze t. zw. „Mogilnikach” z kupą żołnierzy 
udało im się wsiąść do łodzi i przeprawić się na 
Archangielski brzeg. Jeden z więźniów został za­
bity w czasie walki reszta wystrzelana przez wysłane 
za nimi w pogoń aeroplany. Jednego zabrano

żywego dla badań. Podobno całą ucieczkę orga­
nizował legjonista polski z Wilna, z przyhranem 
nazwiskiem Mielnikowa, Jstórego ciotka swego 
czasu uratowała życie marszałkowi Piłsudskiemu. 
Tak on mi opowiadał.

W ostatnich dniach lipca 1933 r. mnie i Fili­
pa wzięto do „izolatora” na Sołówki (wyspy Soło- 
wieckie), przyezein każdego umieszczono osobno. 
Już go więcej nie widziałem. W pierwszych 
dniach sierpnia niespodziewanie zabrano mnie 
(„prędzej, prędzej i bez rzeczy”, naglili żołnierze- 
strzelcy) z więzienia i umieszczono w hydroplanie. 
Rzeczy pozostały w celi, a te parę groszy* które 
jeszcze miałem, w kasie więziennej. W hydropla­
nie już się znajdował ks. Pronsikienic. Po 20 mi­
nutach byliśmy w Komie (również nad Morzem 
Riałem), gdzie nas zapakowano do „izolatorów”. 
Spotkaliśmy się wówczas z ks. Bugienisem. Na­
zajutrz wywieziono nas do Moskwy, do więzienia 
Butyrki.

19 października byliśmy w Kownie...

Cztery i pół miljarda wynoszą 
długi państwa.

Na g ło w ę  m ieszk ań ca  w ypada 134,80 zł.
Warszawa. Na jednem z ostatnich posiedzeń 

sejmowej komisji budżetowej omawiano preliminarz 
budżetu długów państwowych. Z obrad wynika, 
że zadłużenie wewnętrzne “wynosi 627.086.515 zł, 
a zadłużenie zagraniczne 3.569.778.374 zł, a więc 
ogółem zadłużenie państwa wynosi zł 4.196.864.889.

Spadek waluty zagranicznej znacznie zmniej­
szył zadłużenie zagraniczne. Polska zyskała na 
spadku dolara i funta angielskiego 1.006.143.100 zł.

Po doliczeniu do tego zaciągniętej „Pożyczki 
Narodowej” i bonów inwestycyjnych na sumę 
251.412.500 zł. otrzymujemy ogólną sumę zadłuże­
nia skarbu Państwa w wysokbści zł 4.443.277.390, co 
na głow’ę ludności wynosi 134,80 zł.

B ogata  źebraczka.
Pewna 75 letnia źebraczka, zamieszkała we 

we wsi Vogatsico, w Grecji, odziedziczyła niespo­
dziewanie około 100 miljonów franków po swym 
bracie, zmarłym w Japonji.


